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następujące po świętach.
C c a a :

^  im Ł urAwgK kiics lęczc h 0 zip. kwartalna 15 złp.
W łeajo kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 słr. m. k.

P r i s e d p l a t a
r z y jm u je  w K sięgarni J ó z e f a  Czecha przy Głównym 

R y n k u  N r. 4 58 .
P ie n ią d z e  przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

expedycyi czasu  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . ®

R#l 1858.
P r z y j m u j ą  » l ł

OOŁOSZKK1A, rozprawy odezwy wszelkiego rodzaju. 
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe , przemysłowe 

rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierśaw itp.

S a o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po S grosze —  * dopłatą l o krajcardw za kałdą 
pnblikacyą na stępel rządowy.

L i ■ t y
niefrankowane nitpriyjmują l i ( , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

O głaszając przedpłatę na czwarty kw artał roku 
1853 upraszamy jak  najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o w c z e s n e  zgłaszanie się , abyś­
my nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastosować mogli.

OGŁOSZEMEPRENDMER&TY
aa kw artał I V ,  to je st na miesiące P a ź d z i e r ­
n i k ,  L i s t o p a d  i O r n d z i e ń  r. 1853 dla
abonentów zamiejscowych z przesyłką pocztowy
złr. 5 m. k. D la miejscowych złr. 3. kr. 
45 m. k.

K i a i i o w  2 8  w r z e ś n i a .
(Zob. Nra 17 8 ,  181 , 183 ,  1 8 5 ,  1 8 8 , 1 9 2 , 1 9 8 ,

2 02 ,  2 0 7, i 221  „Czasu®.)

W yznanie IJoyda  co do języka wykładowe­
go na uniwersytetach austryackich, podaliśmy 
w wczorajszym Numerze pisma naszego; dzisiaj 
pozwolimy sobie poczynię nad niem niektóre uwagi.

Lloyd  zapatruje się na kwestyą języka wy­
kładowego na uniwersytetach austryackich ze s ta ­
nowiska wyłącznie politycznego, i przyznajemy, 
że się na nią z innego zapatrywać nie może. 
t  i t • _ j — noActu, ,  a tóm samem iJak  skoro jednolitość państw a, a tem 
w ładzy, przyjęty jest za zasadę reorganizacyi 
Monarchii, d'o zasady przeto tej wszystko inne 
zasiósowanem być musi, a przedewszystkiem, mu­
si z n ią  licować język administracyjny w zarzą­
dzie k ra je m , sadowy w  wymiarze sp ra w ie d liw o ­
ści, wykładowy w reszcie, w szkołach, uniwer­
sytetach i innych publicznych z a k ła d a c h  n a u k o ­
wych. Jes t to nieuniknione następstwo politycz­
nej idei państw a, które żeśmy dostatecznie oce­
nie umieli, świadczy zdanie objawione przez nas 
w N rze 187 Czasu, z okazyi podania Senatu A ka­
demickiego K rakow skiego, w przedmiocie zapro­
wadzenia języka niemieckiego jako wykładowego 
na uniwersytecie Jagiellońskim; w kt: rym to artykule 
pozwoliliśmy sobie wynurzyć nadzieję, iż zadość 
uczynienie tej potrzebie Monarchii, dopełnionem 
będzie z słusznym względem na to wszystko, 
co mieszkańcom G alicyi, jako przekaz rodzimy, 
musi być drogiem , i co im pielęgnować sama
natura rzeczy nakazuje. . . . .

Przeciw zaprowadzeniu języka niemieckiego ja ­
ko języka wykładowego na uniwersytetach gali­
cyjskich, w granicach zw łaszcza w N rze 187 
dziennika naszego zakreślonych, me wielebysmy 
powiedzieć mogli, gdyby Lloyd  poprzestał był 
na udowodnianiu konieczności, z stanowiska po­
litycznego. E s ist die Einsicht in das Noth- 
wendige, in das unvermeindliche, die uns diese 
Zei/en dictirt hat, są  słow a które z Lloydem  
podpisać możemy. Lecz Lloyd  me popizes a na
tym jednym, i jak  w  o b e c n y m  przypadku, stanow­
czym argumencie, i konieczność zapiowa zema 
języka niemieckiego jako języka wykładowego 
na uniwersytetach austryackich, oparł na mnyc 
jeszcze twierdzeniach, które raz dla tego, ze u- 
bliżają istocie rzeczy, drugi raz dla tego, że ję­
zyk polski, mający sw ą historyę i literaturę 
będący wreszcie językiem piśmiennym , k ładą na 
równi z narzeczami niemającemi przeszłości am 
literatury, a tem mniej pismiennemi, jakiemi sf. 
narzecza np. Horwackie i Słow ackie, sprostować
z naszej strony mamy obowiązek. ,

Lloyd  jest zdania, że pomiędzy językam ikto- 
remi mówią ludy A ustryi' poddane, znajdują się 
tylko dwa, którym przyznać m ożna, że w lite­

raturze świata pierwsze zajmuję miejsce, to jest 
‘ęzyk niemiecki i włoski. Z  takiego założenia 
iłynie oczywiście konkluzya (chociaż jej Lloyd  
nigdzie wyraźnie nie s ta w ia j że te tylko dwa 
ęzyki, to 'je st niemiecki j w łoski, mogę być 
irzyjętedo wykładu nauki na uniwersytetach au­
stryackich.— Ze takim j est sens rozumowania 
Lloyda , dowodzi ogólny zarzut który Lloyd  czy­
ni wszystkim innym językom w Monarchii austry- 
ackiej mówionym, jakoby chcąc je  usposobić do 
stania się wykładowemi, musiano dla wielu z po­
między nich, tworzyć dopiero sztuczne terminolo­
g ie— jakoby wreszcie pomimo to , kilkom z tych 
narzeczy, zbywało jeszcze i tak na takich nawet 
sztucznych terminologiach.

Nie myślimy bynajmniej przeczyć, że języki 
niemiecki i włoski zajmuję w literaturze świata 
celne miejsce, ale gdy tu nie chodzi o literaturę 
św iata, ale o wykonanie w łasnego twierdzenia 
Lloyda, który przyznaje „ że umięjętność musi 
tyć młodzieży w ykładaną w tym języku, w któ­
rym młodzież ta nie tylko wykład najlepiej ro- 

a je który ją  stawia w możności p o jm o - 
pielęgnowania umiejętności jako umieję­

tności “ , kwestyą: w jakim języku w ykładaną być 
ma gdzie nauka? rozstrzyga zdaniem naszem nie 
ranga, jaką język który, w hierarchii literatury 
świata zajmuje, ale fakt prosty, w którym języ­
ku młodzież w ykład najlepiej zrozumie, i który 
ję z y k  s ta w ia  j ą  n a jlep ie j w m ożnośc i p o jm o w an ia  
’ p ie lę g n o w a n ia  u m ieję tności, jak o  um ie ję tn o śc i ?

N ie  u le g a  ż a d n e j w ą tp liw o ś c i , ż e  k w e s ty ą  tak  
stawioną rozstrzyga przedewszystkiem zasób ter­
minologii naukowej, w jaki który język może być

jest równie obficie, jak i inne najcelniejsze ję­
zyki zaopatrzony.

O mylności założeń L loyda  co do języka pol­
skiego pod względem jego  zdolności bycia w y­
kładow ym , o prawdzie zaś twierdzeń naszych 
w tym samym przedmiocie, przekonamy L lo yd a  
treściwem przytoczeniem dat i faktów historycz­
nych, a zatem żadnej nie ulegających wątpli­
wości.

Miarą cywilizacyi narodów b y ły  zaw sze i są  
dotąd zakłady ku jej upowszechnieniu i pielęgno­
waniu postanowione. Pod tym względem przoduje 
polski wielu narodom, i jeżeli z zakładów na­
ukowych , jakie u niego niegdyś świetniały, w eź­
miemy miarę wykształcenia mieszkańców, Pol­
ska w historyi cywilizacyi na północy, p rz y z n a n e  
mieć musi pierwsze miejsce przed wielu innemi 
narodami na zachodzie. Uniwersytet krakowski 
założonym b y ł w r. 1347; w Polsce przeto za ­
łożoną była szkoła głów na pierwej aniżeli w C ze­
chach , gdzie w Pradze założono uniwersytet do­
piero w r. 1348; pierwej wreszcie aniżeli w A u -  
stryi, bo datą założenia uniwersytetu w W iedniu  
jest r. 1365. W  całych Niemczech nie ma ani 
jednego uniwersytetu, któregoby założenie po­
przedziło założenie uniwersytetu w K rakow ie, i 
pod tym względem wyprzedzają Polskę jedynie 
W ło ch y  i F rancya, w której ostatniej, uniwer­
sytet paryzki istnienie swoje od r. 1212, w pierw­
sz y c h  zaś uniwersytet padewski od r. 1222  da­
tuje.

Z e  p rz e to  um ie ję tn o ść  p ie lę g n o w a n ą  b y ła  w  P o l­
sce dużo wcześniej aniżeli nawet w  Niemczech, 
dowodzą tego autentyczne daty, które wyżej przy-
lA A r r i r l i c < > n t r  A  I n  rw n  H i i n n i  I  / o  v i  vvi A r i o  ń o   ___* _ * _jest zaopatrzonym: i gdyby językowi polskie- toczyliśmy. Ale zarzuci Lloyd  może, że umieję- 

u zbywać miało na terminologii takiej, tak jak  tn°ść w owych wiekach, na które wskazujemy,mu zby
na niej zbywa ję ykom madziarskiemu, horwac- 
iiemu, słowackiemu, ruteńskiemu itp. z któremi 
go Lloyd  na równi stawia; gdyby chcąc język 
polski usposobić do stania się w ykładow ym , mu­
siano dla niego dopiero tworzyć sztuczne nauko­
we terminologie, tak jak je w podobnym celu dla 
narzeczów co dopiero wymienionych rzeczywiście 
tworzyć usiłowano; wtedy sądząc kwestyą ję ­
zyka wykładowego ze stanowiska oświaty na­
wet i cywilizacyi, zgodzilibyśmy się z Lloy­
dem na to, że język polski nie może być języ­
kiem wykładowym na uniwersytetach galicyjskich.

A le Lloyd  klassyfikując języki w Austryi mó­
wione wedle rangi jaką w literaturze europejskiej 
zajmować m ogą, spuścił z uw agi, że język zaj­
mujący w hierarchii literatury ogólnej drugie na­
wet miejsce, może mimo t° w własnym kraju 
zajmować pierw sze w hierarchii umiejętności, je ­
żeli tylko posiada przymioty usposabiające go do 
wykładu wszelkiej nauki w własnem narzeczu; 
kładąc zaś język polski pod względem ubóstwa 
terminologii naukowej w jednym rzędzie z języ ­
kami i narzeczami nie mającej1* dotąd żadnej ter­
minologii, ani administracyjnej, ani sądow ej, ani 
naukowej, jakiemi są  język* m adziarski, kroacki, 
ruteński, słowacki itp. ubliżył istocie rzeczy: bo 
język polski, mimo że w literaturze świata niż­
sze od innych zajmować może miejsce, zajmuje 
w niej wszakże dosyć ważne i niezaprzeczone, 
iżby go można k łaść na równi z tem i, które w li­
teraturze o której mowa iadnego jeszcze nie znaj­
dują pomieszczenia; iżby nju s*ę wreszcie go­
dziło odmawiać przymiotów języka wykładowego 
w dziedzinie nauki, w które, to je st przymioty?

by ła  wyłącznie kosmopolityczną, a zatem że nie­
zaprzeczony jej kosmopolityzm nie przesądza w ni- 
czem ani nie rozstrzyga kwestyi, o ile który ję ­
zyk może być do wykładu nauki sposobnym lub 
nie? N a to odpowiemy że prawda. Językiem wy­
kładowym na wszystkich uniwersytetach europej­
skich niezawiśle od daty ich założenia, by ł aż 
do ostatnich czasów wszędzie język ł a c iń s k i : ist­
nienie więc sarno  u n iw e rsy te tó w , nie d o w o d z iło b y  
nigdzie usposobienia jakiego języka do wykładu 
naukowego. Lecz my w  udowodnieniu twierdze­
nia n a s z e g o ,  że język polski jest sposobnym do 
wykładu nauki, mamy pod ręką daty również 
stanowcze, również autentyczne bo historyczne, 
jak  są  te , które pod względem oświaty narodu 
polskiego przywiedliśmy.

W  r. 1 7 7 7 , a zatem w czasie kiedy język 
łaciński b y ł językiem wykładowym na wszyst­
kich uniwersytetach europejskich, niewyłączając 
od tego niemieckich, w roku powtarzamy 1777, 
tojest razem z reform , K o łłą ta ja , zapr<i»»d/-°- 
nym zosta ł język polski, jako j m k  7
wszelkich umiejętności, nietylko w dw oc - 
głównych w P olsce, tojest w Krakóws-iej ^ W i ­
leńskiej, ale nadto we w s z y s t k i e  s^ '  ac  ̂ niz-

go wiekopomnego ^  w P °lsce
przedsięwzięcia, stanęła Komisya edukacyjna, a 
towarzystwo uczonych do k ą ą g  elementarnych 
razem z nią postanowione i jej rozkazom podda­
ne, pracowało nad ułożeniem w języku polskim 
dzieł elementarnych, a  zatem wykładowych, we 
wszelkich gałęziach nauki, i takowe rzeczywiście 
ułożyło i dla szkół wszelkich przepisało.



C Z A S.

Że przeto językow i polskiemu, w którym od lat 
blisko 80ciu wykładany była w szkołach publi­
cznych wszelka nauka, nie można odmawiać zdol­
ności bycia wykładowym ; że język ten, w któ­
rym od lat 80ciu uczi| po szkołach i umwersy- 
tetach’wszelkich najściślejszych umiejętnością musi 
mieć także swoją ustaloną i wyrobioną termino­
logię naukową —  tudzież, że do wykładu w nim, 
nie potrzeba dopiero tworzyć sztucznej jak ją  
L loyd  nazywa: żadnej zdaje się me ulega wąt­
pliwości. Jeżeli my pomimo udowodnionego fa­
ktu, że na uniwersytetach niemieckich, a zw ła sz ­
cza a u s t r y a c k i c h ,  wykładano aż po r. 1 8 3 6  fi­
zykę, matematykę, medycynę, filozofię, prawo itp. 
w yłącznie w języku łacińskitp, nie posuniemy się 
przecież do obwinienia języka niemieckiego o brak 
terminologii naukowej; niechże także Lloyd  nie 
obwinia o brak ten języka polskiego, kiedy w y­
kład w nim naukowy, uprzedził jak powyższe  
daty dowodzą, wykład w języku niemieckim o lat 
blisko 8 0 .

A le  data zaprowadzenia języka polskiego od 
r. 1 7 7 7  jako języka wykładow ego we wszystkich 
szkołach publicznych b. R zplitej, nie jest konie­
cznie datą zaistnienia dopiero terminologii w roz­
maitych działach umiejętności; bo term inologia ta 
jest dużo wcześniejszą, i m usiała wprzódy istnąć, 
zanim się o d w ażon o  do zaprowadzenia wykładu 
nauki w języku polskim, w szkołach i zakładach 
publicznych. L lo yd  zdziwi się zapewne, gdy  
mu powimy, że terminologię prawną u ło ży ł w ję ­
zyku polskim Tucholczyk, jeszcze w 16 wieku. 
( Farrago Actionum Cwi/ium ju r is  Maydebur- 
yensis z  r. 153  t j ,  że terminologię medyczną, rów­
nież w polskim języku, i równie w tej samej epo­
ce, spisali Glaber z Kobylina, Oczko, Ciahowski 
i Gościewski; że terminologię do umiejętności przy­
rodzonych, po polsku, i w tym samym prawie czasie 
ustanowili razem zogromnemi zielnikami Falimierz, 
S iren iusz, Siennik i Marcin z Urzędow a; że 
wreszcie terminologię do matematyki przygoto­
w ali przed 3 0 0  przeszło la ty  G rzeb sk i, S o ls k i,  
B  rosciu sz  itd.

M oglibyśmy pow yższe daty pomnożyć dużo 
św ieższem i, m o g l i b y ś m y  w z a w o d z i e  ustalenia 
term in o lo g ii naukowej języka polskiego, wskazać 
na pracę w naukach przyrodzonych i matematy­
cznych (Śniadeckich, Jundziłła , w górnictwie (Ła­
bęckiego, w geologii Z eisznera, w architekturze 
Sierakowskiego i Podczaszyńskiego, w medycy­
nie Majera, Skobla, w filozofii Kremera i Libelta, 
tudzież na prace Towarzystwa Naukowego w K ra­
kowie, wedle ułożenia ogólnego słownika termi­
nologicznego podjęte; prace, które może referenta 
L lo y d a  spowodowały do mylnego mniemania, że 
tworzym y dopiero w języku polskim sztuczne 
terminologie naukowe , wtedy k ied yśm y się u ło­
żeniem tylko i uporządkowaniem już dawno ist­
niejących zajmowali; moglibyśmy powtarzamy, za­
pełnić jeszcze kilka kolumn pisma naszego no- 
wemi dowodami mylności założeń  L lo yd a , ale 
gdy tu nie chodzi o traktat historyi literatury i 
języka polskiego, ale chodzi po prostu o usunię­
cie zarzutu Lloyda, jakoby język polski niemiał 
być sposobnym do naukowego wykładu, myślimy, 
ż e  przytoczone wyżej autentyczne daty, powinny 
wystarczyć do przekonania L loyda , że język  
polski policzył za nadto sumarycznie do rzędu 
języków  niezdolnych być wykładanemi na uni­
wersytetach austryackich.

Zresztą przekonani jesteśm y, że kwestyą tę 
rozstrzygać będzie Rząd ze stanowiska ogólnych 
potrzeb państwa, i że ją  zapewnie zechce tak roz­
strzygnąć, ażeby ogólne te potrzeby, z uw zglę­
dnieniem szczególnych potrzeb prowincyi naszej 
zaspokojone b y ły . N ie przesądzając przeto de- 
cyzyi jego  z takiego stanowiska, i owszem wcze­
śnie się jej poddając, zdaje nam się, iż nam na­
leżało sprostować twierdzenia mylne, celem za­
pobieżenia, ażeby niezawiśle od konieczności roz- 
strzygmęc;a Sp0ru z stanowiska ściśle politycznego , 
nie została rozstrzygniętą z stanowiska nauko-  
wego, na zasadach mylnych i jstocie rzeczy prze­
ciwnych.

Usafiu
W iedeń 26 września.

<5 Wiadomości z Ołomuńca oddychają wszystkie g łę -  
lokiem i radosnem Prażeniem , jakie sprawiło na tamtej­
szej publiczności, w łonie której wojskowa i polityczna 
Europa postawiła c?oło swych reprezentantów, spotkanie 
dwóch Cesarzów. Oprócz parad i przeglądu w ojska, o -  
prócz zabaw, uczt, teatralnych przedstawień, Ołomuniec 
jest w tej chwili miejscem, z którego wyjdą, twierdzić 
z pewnością można, nieobrachowane w swych dobroczyn­
nych skutkach polityczni postanowienia. Natchnione tym 
duchem m iłości pokoju, sprawiedliwości i ogólnego do­
bra, który we wszystkich dwóch spowinowaconych dwo­
rów przebijał się ciągia zamiarach i czynach, staną się 
one nową dclszpgo jc}, WSpdinego działania na korzyść 
tychże samych zasad rękojmią. Europa znajdzie w nich 
dostateczną podporę do stłumienia ostatnich tu i owdzie 
jeszcze drg*jl°ych wysileń partyi rewolucyjnój. Turcya, 
uwikłana nierozinyślnie i dobrowolnie w kwestyą odpo­
wiednią poniekąd zamiarom tej partyi, ujrzy może na­
reszcie przepaść nad którą stanęła.

Powrot Najjaśniejszego Pana spodziewany tu we czwar­
tek. Giełda d isiejsza była w ogromnym ruchu. Mówiono 
o rozkazach danych wojsku zebranemu pod Ołomuńcem  
udania się niezwłocznie ku granicy tureckiej. Niemogę 
wam tćj wiadomości podać za pewną. Lecz to niezawo­
dna, że R >ssya od swych już znanych oświadczeń n ie- 
odstąpi, że ma poza sobą nietylko A ustryę, lecz i Prusy.

lier lill 25 września.
f  Powróciwszy z wycieczki mojej do dawnych Prus, 

z którój kilka ciekawszych szczegółów  zapisanych w dzien­
niku podróży nieomieszkam, jak tylko czas pozwoli, prze­
słać wam do feletonu, przejmuję od zastępcy mego pro­
wadzoną przoz niego, jak się spodziewam z zadowole­
niem wnszóm , koregpondencyą berlińską. Bez oglądania 
się na czas upłyniony, chwytam nić wypadków w miejscu, 
na klóróm zatrzymał się ntój poprzednik a oznaczył je  
bliżej „Przegląd" najświeższego numeru Czasu.  Na czele 
znajdują przed innemi sprawę wschodnią, przygłuszającą 
krytycznem położeniem swojóin w  obecnej chwili znacze­
nie wszelkich innych kwestyj poi tycznych. Sprawy ko­
ścielne katolickie i ewangiekckie, obradowane świeżo na 
zborach wiedeńskim i berlińskim, konferencye handlowo- 
ce ln e, zgromadzenia stowarzyszeń przem ysłowych, agro­
nomicznych, naukowych, przedmioty tyle ważne w ży­
ciu państw i spółeczeństw a, o którychby w normalnym 
stanie stosunków europejskich warto było czynić szcze­
gółow e sprawozdania; wszystko to z a l e d w ie  z w r a c a  n a
s i e b i e  u w x g q  p u b l i c z n ą ,  w y t ą i n n ą  g ł ó w n i e  i p r a w i e  j e ­
d y n ie  n a  s ta n  c h w i lo w y  sprawy Wschodniej. Po pięcio­
miesięcznych układach, w których dyplomacya europej­
ska użyła całego sw ego rozumu, nauki i doświadczenia, 
sprawa stanęła znów niemal na tóm samem m iejscu, na 
któróm ją był postawił wyjazd księcia Menszykowa z Kon­
stantynopola. Nadzieja spokojnego rzeczy rozwiązania zni­
ka coraz więcój. Jedność dyplomatycznych konferencyj 
wiedeńskich rozbiła się ostatecznie. Francya, Anglia na 
swoje —  Ausłrya, Prusy na swoje powróciły stanowiska. 
Sułtan odchodzi od rozumu, niamogąc d ociec, kto mu 
wrogiem , kto przyjacielem. Zanim się dow ie, zginie, jo -  
źli się dłużój namyślać będzie. „Una salus miseris, nu l-  
lam sperare salutem. “ Zasadę tę , zdaje s ię .  że uczuli 
Ulemowie tureccy, ludność muzułmańska stolicy i wojsko 
stojące nad Dunajem, naglą0 wahającego się Sułtana do 
podniesienia chorągwi Mahometa, bez oglądania się na nie­
pewną przyjaźń i pomoc gabine11 w zachodnich. Moźe- 
bność takiego kroku, który w tój chwili może już jest 
zrobionym, trwoży politykę P° a touł Prtx ,  nie­
pokoi sarówno państwa zachodnie jak Hosyą; tamte w przy­
puszczeniu, aby materyalna i t0C n*°zna wyższość oręża 
rosyjskiego nic wywróciła państwa Osmanów i nie opano­
wała Konstantynopola, a przy**BJmfU®J nie posiadła osta­
tecznie Księstw naddunajs.; tę przez słuszną przezorność, 
jużto aby przez niepewność losów wojny z sfanatyzową- 
nym i od stóp do g łów  zbrojny1” nar°dem nienaraziła się na 
szwank moralny, jużto aby w  rozpoczętej raz wojnie koalioya 
Europy, która po pierwszy ra* w istoryi, lubo słabo je ­
szcze , wystąpiła w konferency80" w,®deńskich, silniój po 
raz drugi się nie zawiązała, * n.ie ją plonu d łu­
gich i z niezmierną skwapli'*’0*CI f. ol)l,czanych i podejmo­
wanych usiłowań. W tikiem P° ożeniu rzeczy stanowi­
sko Austryi, w połączeniu z Prusam i,-— 5 0 05 ecna 
zorna neutralność tychże nie mo e nigdy w chwili dzia­
łania stać się bezwglydną—  stanowisko Austryi, mówię, 
w dzisiejszem krytycznem poł<*zoniu sprawy wschodniój 
jest jak było zresztą zawsze niesłychanie ważnem, i ma, 
że tak powiem, decydujący g*0®' aP8wnienie sobie tego 
głosu znaczy dziś więcej dla R0 ,y>> niż przyjaźń całej 
Europy. I ono też jest podobno, o i e okoliczności i stan 
rzeczy domyślać się każą, głównym celem obecności Ce­
sarza rosyjskiego w Ołomuńcu- rzymierze, które się tu 
pomiędzy Monarchami cpsyjskim 1 0U*tryackim gotuje, roz­
strzygnie o losach Turcyi i może się stać na długi czas 
podstawą pokoju i trwałych stosunków w tej części E -  
uropy. Przymierze to wstrzyj”.8 może niebezpieczeństwo 
wojny jeszcze w samój chwil* j°j wybuchu, i zmusić pań­
stwa zachodnie wraz z Turcyą do przyjęcia warunków 
stanowić mających jego  p o d s tą p -  ̂ ZY Turcya lepiój na 
tóm wyjdzie przyjrpgj^c pierwotne żądania R osyi, aniżeli

gdyby w orężu szukała sw ego zbawienia, to jest rzecz 
przyszłości. W jednym i drugim razie żywot jój będzie 
śmiertelnie wstrząśnięty; do tych moralnych i msteryal- 
nych s i ł ,  które dziś jeszcze z siebie wydobyć zdołała, 
nigdy niepowróoi; reformy mające ją odrodzić, którym 
Sułtan i stronnictwo pokoju tyle sprzyjają, rozłoży ją na 
części, a wzmagający się pod zasłoną opieki ościennój 
duch karny i nieugięty kościoła greckiego strawi ją do 
reszty, wprzód nim się sama postrzeże. To jest koniecz­
ność historyczna, od której dzisiejsi europejscy przyjaciele 
Turcyi nieoswobodzą. Rosya spełnienia się tój konieczno­
ści jest tylko narzędziem. Strony religijnój w jój polityce, 
przesiąkła radykalizmem zachodnia Europa nierozumie. 
Dopełnia ona w obec historyi tój' samej m isyi, którą Pol­
ska skończy'a na Sobieskim. I w tenczas zachód był już 
przeciwnym tój polityce. Z samolubnych politycznych 
względów wolałby był widzieć muhamodanizm tryumfu­
jący nad chrystyanizmem. Dzisiejsza pobudki mało się 
różnią. Kto prawdę kocha, niech »j się nie leni przyznać 
jój bezwzględnie.

Z Niemiec niemasz w tój chwili prawie żadnych wiado­
mości , któreby obudzały ogólny interes. Zbór ew angie- 
licki skończył swoje posiedzenia, złożyw szy N. Panu po­
dziękowanie przez wybraną w tym celu deputacyą za do­
znaną opiekę. Wyznanie augsburgskie przyjąłem zostało  
za główną podstawę kościoła ewangielickiego. Uchwalo­
no nadto wiele pożytecznych instytucyj i przedsięwzięć 
ściągających się do materyalnych i moralnych potrzeb ko­
ścioła samego jako i jego wyznawców. Zgromadzeni du­
chowni opuścili już Berlin, poczęści i z obawy przed cho­
lerą, która wcale się nie zmniejsza i w niektórych przy­
padkach bywa bardzo gw ałtow ną, zabierając od razu całe  
familie. Życie publiczne mało tu jeszcze ożywione. Pię­
kna pogoda jesienna zatrzymuje dotąd w iele osób na pro­
wincyi lub w podróżach. Wzrastająca drogość w szel­
kiego rodzaju wiktuałów zaczyna niepokoić mieszkańców. 
Kroki policyjne przeciwko kunsztownój drożyznie zboża 
niezdołają całkiem jój zapobiedz.

Hamburg 24 września.
Dopiero co ogłoszone w Kopenhadze prawo finansowe 

dla całego państwa, dowodzi nietylko zmiany wszystkich 
dotychczasowych stosunków politycznych, lecz także u -  
tworzenie zupełnie nowego ministeryum, przez wstąpienie 
p. Oersted, Ani Bluhme, ani Sponek, członkowie dawnych 
ministerstw, lecz p. Oersted, który nowy gabinetowi na­
dał tok, odpowiedzialność bierze na s ie b ie  za owe pra­
wo w nowój zupełnie formie. Jemu odtąd włiiżą cate  
brzemie p a r la m e n t a r n e j  reprezentacyi gabinetu; albowiem  
r e s z t a  m in i s t r ó w  ograniozy się li-tylko do spraw doty­
c z ą c y c h  s ię  ich tek w y łą c z n ie .  Jeżeli się sejm niemi nie
zechce zająć, to i nieobecność ich nieprzeszkodzi n icze­
mu. Ministeryum spraw wewnętrznych niedostarcza już 
materyałów do rozpraw sejm owych, a p. Bluhme, trudno 
w ierzyć, żeby się odezwał o polityce ogólnój gabinetu. 
Odosobnienie takowe p. Oeysted wcale niejest nieprzyje­
mne. On bo jest mówcą nieznużonym. Przy kaidój na- 
darzonój okoliczności chętnie słow o zabiera. Między nim 
w ięc a p. Monrad, o którego wstąpieniu do sejmu g ło ­
szą powszechnie, wielki spór politycznój kwestyi o przy­
szłość Danii rozpocznie się. YV tych dwóch osobach re­
prezentowane są: państwo przedmarcowe i państwo re­
wolucyjne. Tak jak ministeryum reprezentowane przez p. 
Oersted, tak opozyoya przez p. Monrad; a to właśnie 
skoncentrowanie dwóch zasad w dwóch osobach, cieka­
wy walce nada charakter.

Tu słychać tylko ciągłe skargi na drożyznę. Pszenica 
i żyto z każdym dniem w cenie się podnoszą, a wiado­
mości handlowe nie są potemu żeby tuszyć można, iż 
z zimą taniość nastąpi. Donosiliście w Przeglądzie, że 
p. Glasbrenner wróciwszy z Helgolandu odebrał rozkaz 
opuszczenia Hamburga. Słychać tylko, że w skutek re -  
klamaeyi sąsiedniego rządu, niechcą mu przedłużyć po­
zwolenie dalszego tu pobytu, lecz że stosunki przyjażne 
z wielu osobami wpływ tu mającemi, a osobliwie pety- 
cya do senatu, odwrócą od niego ten cios; albowiem  
opuszczając Hamburg, musiałby i ląd stały zostawić za 
sobą, niemając w Niemczech przynajmniej nigdzie miej­
sca gdzieby m ógł znaleść przytułek.

Saphir z Wiednia kilka tu miał tłumnie odwiedzanych 
prelekcyj humorystycznych w teatrze „Talia". Spodzie­
wają się tancerki hiszpań?k'ój p. Camara, która jak s ły ­
chać, w Berlinie niewielkióm cieszy się powodzeniem.

PragM  Witywaj.
Ponieważ w pewne tylko dni przybywa poczta z Caro- 

grodu, czy to Dunajem naG alacz, czy morzem na Tryest, 
przeto jakkolwiek „Przegląd" pisze codzień o sprawie 
wschodniej, niemoże^ codzień zdawać sprawy z tego co 
się na wschodzie dzieje. Za nadejściem poczty, dzienniki 
napełnione mnóstwem liftów, z których niemożemy na­
raz korzystać; dalój przez parę dni ciągną się rozumo­
wania nad niemi i krytyczny rozbiór wiadom ości, póki 
nowo ukutój teoryi^ załatwienia sprawy wschodniej, nie 
zwali jaki niespodziewany fakt lub autentyczny dokuin n t : 
a wówczas taż sama praca pa nowo się rozpoczyna, z bo­
gatszym tylko oczywiście materyałem. Takim torem idą 
rzeczy ca łe jut lato, a sprawa wschodnia obiegłszy okrąg 
eklipsy dyplomatycznój i dziennikarskiej, stanęła na tyąą 
samym punkcie; a chyba ją zeń zepchną waipjęjgąg



ie li konferencye ministoryalne w W iedniu, konferencye 
Panujących w Ołomuńcu. Już pried k lką dniami K ore-  
spondencya A uslryacka  zwracała uwagę na ważność te­
go zja id u , na którym tak kwestya wschodnia jak i wiele 
jeszcze innych ogólno europejskich pytań rozbieranych, a 
może i rozstrzygniętych b ęd zie; bo rozstrzygnięcie ich 
zawisło niewątpliwie od zgody obu państw konferujących, 
jak to już korespondent nasz z Berlina powyżej dowodzi.
0  udziale jaki w tych układach wziąść mają Prusy, nic 
dotąd stanowczego wiedzieć niem ożna, niepodobna wszak­
że przypuścić, aby Książe Pruski tak przeważne stano­
wisko w państwie brata sw ego zajmujący, miał być w 0 -  
łomuncu prostym tylko widzem wojskowych obrotów i 
parad. Książe Pruski zabawi nawet dłużej w Ołomuńcu, 
■ po zwinięciu obozu uda s :ę jeszcze na kilka dni do 
Wiednia. Natomiast obiega pogłoska, iż Król Pruski po- 
jedzie do Warszawy dla widzenia się z Cesarzem szw a­
grem swoim.

Ostatnie też dzienniki pełne są rozumowań', na powtó­
rzenie których potrzebaby formatu ty lego , co one w szyst- 
kia razem w zięte; nie pozostaje nam przeto nic innego, 
jak o kilku ważniejszych wspom nieć, i zacząwszy od nie­
mieckich :

S a le llit dziennik Siedmiogrodzki, jako bliski teatru m o- 
żebnego stąrcia s ię ,  daje nadzwyczaj pochlebny obraz s ił 
tureckich i m ówi, źe zapał Osmanów nie jest próżną 
przechwałką, ale prawdziwym starotureckim fanatyzmem
1 mniema, ze Rosya zbyt mało trzyma o siłach Turcyi, 
wszakże zapał ten i te siły  niezmienią rezultatu walki, 
ale ją tylko tern krwawszą uczynią.

Gazeta Augsburgska pow szechna  twierdzi dotąd jeszcze, 
że zachodnie mocarstwa muszą Sułtana nakłaniać do przy- 
jęoia propozycyj wiedeńskich (wiadomość jak na dziś za 
stara), i źe się umawiają z Rosyą o zajęcie Konstantyno­
pola przoz angielskie i francuzkie wojska. Mówiąc już o 
tej gazecie, niepominiemy, źe przebija w niój wzgląd na 
lokalne stosunki, czyli wyraźniej, że gdy gazeta ta w y­
chodzi w kraju bawarskim, a jeden z książąt bawarskich 
siedzi na tronie greckim , drugi zaś naznaczonym jest na­
stępną je g o , przeto G azeta Augsburgska  zapatruje się czę­
sto na sprawę wschodnią ze stanowiska ateńskiego, a jak 
dowcipn'e powiedziała o niej Gazeta K asse lska , skreśla 
ona „wewnętrzny stan państwa ottomańskiego ad  usum  
D elphini.a

Dzienniki wiedeńskie ograniczają się na podawaniu ob­
szernych wprawdzie listów , ale gołosłow nie malujących 
wypadki, a między temi oceniamy najwyżej listy w O st-  
D eulsche-Post i w W andererze  um ieszczone, któro pra­
wie zawsze dosłownie podajemy; listy w Presse  (w iedeń- 
skiój) są nagromadzeniem wybranych z innych dzienników 
szczegółów  upstrzonych miojscowemi pogłoskami i przy­
branych w podejrzaną fo n ię  oryginalności. Gazeta T rye s t-  

najważniejsze zwykła podawać wiadomością i z nich 
tflź korzystamy najwięcej.

Hamburger Nachrichten  mają zawsze listy o sprawie 
wschodniej z Petersburga, będące tłumaczeniem naszych 
listów wiedeńskich.

Co do pism zachodnich, te w ogóle mają tylko dla nas 
ważność juko skazówki sytuacyi politycznej. Wiadomości 
są zwykle o dni kilka późniejsze jak w naszych kolum­
nach. I tak znajdujemy w nich jeszcze obawę sprowa­
dzoną wystąpieniem ulemów. Zresztą w francuzkich same 
tylko powiedzieć można Debaty, które jako źródło cyto­
wane być mogą, lubo i w nich prawda z fałszem dzi­
wnie zręcznie pomięszaną bywa. W tój chwili położenie 
sprawy wschodniej zdaje się temu pismu być bardzo w y-  
tęźonem. Constitutionnel i za nim inne jak je  zowią 
nipoleońskie dzienniki, utrzymywać będą w tój chwili 
Turcyą. Jestto naturalna przezorność w obec dalszych w y­
padków jakie po zjeźdzte ołomunieckim nastąpić mogą. 
Siecle  tylko i 1'Unicers polityki nić zmieniają w tój spra­
wie, pierwszy wyłącznie turecką, drugi religijną. Do tego 
trzeba dodać względy na g ie łd ę , która ponownie z lon­
dyńską nisko się trzyma. Nie wspominamy Indćpendance 
bo ją nierachujemy do rzędu politycznych dzienników; jest 
to A dvertiser  wielkich rozmiarów. Udaje się za obrońcę 
pokoju, ale jest tylko jego adwokatem. Gdyby Indćpen­
dance po polsku pisaną b y ła , sądzilibyśmy, źe się do skła­
du jój redakcyi wcisnął jakiś stary palestrant, któremu 
się w ydaje, źe w dzienniku trzeba się kręcić i wywijać, 
jak przed kratą dawnego trybunału w Lublinie. Uda inn 
się czasem dowcipek, ale zwykle są to krętaniny. O an­
gielskich mówiliśmy wczoraj i naznaczyliśmy ich kieru­
nek. Żałują one wszystkie odstąpienia Austryi od Zacho­
du, wszystko bowiem przybiera w nich stanowczy cha­
rakter. Utrzymywały, że było przym ierze, gdy go nie­
b y ło , tylko chwilowe porozumienie; utrzymują dziś, że 
Austrya odstąpił* od tego porozumienia, gdy jeszcze ża­
den wypadek, żadna nota tego niedowodzi. Dzienniki an­
gielskie są powiedzieć także można, nazbyt krajowemi; nie­
raz bowiem powodują niemi bieżące angielskie sprawy, do 
takich w polityce rozumowań, których pojąć nie można, 
bo takie organa jak Tim es  lub C hronicie , trudno o gru­
bą n eznajomość stosunków i niewiadomość rzeczy po­
sądzić.

Nowych więc powtarzamy szczegółów  ani faktów nie- 
mamy dzisiaj o sporze rosyjsko-tureckim ; innych nowin 
bardzo także skąpo przybyło.

W uzupełnieniu wiadomości o zakazie wywozu zboża 
* Egiptu, depesza również 20go b. m. nadeszła z Alo” 
ksandryi parowcem „Lloyda* do Tryestu donosi, że stan

kupiecki w Aleksandry, Załoź ,  protest*Cy , przeciw za­
kazów, wywozu zboża, j ako b, dacemu krokiem monopo­
listycznym rządu egipskiego, albowiem zbióry w yp .d ły  
nader korzystnie, a wszysti{ie gŁf.^  ln0 sq zboźa

Odbywa się teraz w Belgjj kongreg statystyczny, na 
którym zasiada także p. Allgust Cieszkowski. Niedawno 
przedstawił raport tyczący si,  wychowania i oświaty. 
Dzień 2 3 , 24 i . m. poświecony był na aniwersarz 
2 3 ój rocznicy niepodległości belgijskiej.

W ed łjg  depeszy z Paryż* z 25go, donosi M o n ito r  o 
przyjęciu Cesarza w Lille z wielk>  zapaf6in. Książe Chi- 
moy, jak wczorajsze donosiły dzienniki, przybył już do 
tego miasta dla pozdrowienia Cesarza Francuzów od Króla 
Leopolda. Listy nasze z 2 4 g 0 z paryźa uprzedzają, źe o -  
bóz w Helfaut będzie nader świetny, przybędzie tam na 
powitanie Napoleona lllg 0 wysłany pełnomocnik od Kró­
lowej Angielskiej. Listy nagZ0 zaa>ieścimy jutro. Dnia 25  
renty 3%  stały u Tortoniego wieczorem 75, 55. Kore­
spondent wspomina o nowych ostrzeżeniach, odebranych 
przez dzienniiii z powodu kwestyi zbożowej.

Dziennik tygodniowy londyński B e e t s  w e e k ly  M e s ­
se n g e r  pisze, źe lord A b e rd een  okazał gotowość wystą­
pienia z gabinetu. Zanadto CZęSto już  powtarzała się ta 
pogłoska, abyśmy do niSj jakąkoiwj0k przyw iązyw ali  w a ­
g ę — dlatego zacytowaliśmy źródło.

Zmianę gabinetu hiszpańskiego przypisują jedni amba­
rasom finansowym, inni zw łoce we wszystkich interesach, 
którą utrzymywało przeszłe ministeryum, a które w koń­
cu zniecierpliwiło Królową, innj nareszcie kombinacyom 
dawno już ułożonym w Pał«CB Jej Kr. Mości ab Jana 
Sartor,us postaw ć na czele gabi„ 4 ,  a p Calderon della 
Baica przy y ają Stanów Zjednoczonych oddać
tekę spraw zag Y , w chwili zwTaszcza przybycia 
p. Soule posła amerykańskiego do Hiszpanii. «  »

W ie d e ń  2 6  w rz śn ia . O aegdaj
łom un*u p rzegląd  i g o  korpU8u ktJ  (r^ f  do
p o/u d a ,a . N Pan w raz zK się c ie m  Pruskim  byli obecni; 
fciedy s ię  ^ l i ż a ł  p u łk  ,m ieni* K sięc ia  P ru sk iego , r s u -  
e i ł  s ię  tenże przed sz e r e g i i sa lu to w a ł C esarza  na 
c z e l i  sw eg o  pułku. P rz y  d efila d z ie , k s ią żę  p row a­
dź ł  rów n ież p ułk  sw o ,. O Siej popołudniu w y je c h a ł  
C esarz do P rzy ro w a  na spotkanie C esarza  M iu o ła ja , 
który o i  l e j  p r z e je c h a ł g r a n ic ę , i o ń s/4 m ia ł s ta ­
nąć w  O łom uńcu. K om pania honorow a pułku  Z a n i-  
ni rozstaw ion ą  b y ła  w  dw orcu  P rzyrow sk im . C esarz  
Jm ć R osyjsk i p r z y b y ł po fićj i w itany b y ł p rzez C e­
sarza  F ran ciszk a  J ó z e f i ,  który p r z y w d z ia ł mundur 
p ułk ow nik a  ro sy jsk ie g o , a C esarz M ik o ła j , W . Ks. 
A lek san der i W . K s. M ik o ła j m ieli na sobie mundury 
jen er a łó w  au stryack ich . P rzed  6 tą  sta n ą ł pociąg  
w io zą c y  m onarchów  w  O łom uńcu. P rzed  p a łacem  
arcybiskupim  o czek iw a li obecni a rc y k s ią ż ę U : L eopo ld  
jako s z e f  u łan ów  u kraińsk ich , Karol F erdynand j a ­
ko s z e f  b ia fo g ro d z k ie g n  putku u ła n ó w , n ad to  K siąże  
P ru sk i, ks. F ryd eryk  W ilhelm  ( s y n )  k sią żę ta  b aw ar­
sc y  K ar I i L u d w ik , ks. M odeny, ks. Parm y, ks. W il­
helm W irtem bergski i obecni je n e r a ło w ie . S zw ad ron  
k irasyerów  C essrea  M ik o ła ja  rozstaw ion y  był opo­
dal w  parad zie , a za zbliżeniem  s ię  m onarchów m uzy­
ka g r a ła  hymn L w o w a .

Po przedstaw ien iu  C esarzow i R osyjsk iem u  c z ło n ­
k ów  rodziny c e sa r sk ie j , obcych k sią żą t i je n e r a łó w ,  
C es rz M ik o ła j w  czerw onym  m undurze huzarskim  
o d b y ł defiladę p ó łd yw izyoau  sw o jeg o  pułku k ira sy e -  
rów  przed C esarzem  Franciszk iem  Józefem . P rzed  
m ieszkaniam i W . K s. M ik o łija  i ks. P a sk ie w ic z a  sta ­
ł y  kompanie honorow e piechoty. C a łe  m iasto b y ło  
ośw ietlon e. W  teatrze b y ło  m nóstw o w o js k o w y c h ,  
ale obaj m nar ch ow ie nie pojaw ili s ię . W  n oey p a d a ł 
des acz u lew n y.

W  n e d z ie lę  jak donosi w  obszernym  op isie  o łom u -  
niecki dziennik  N e u e  Z e i t  od b y ła  s ię  parada k oście l­
na w  o b o z ie , poczem  m onarchowie i obecni tu k s ią ­
żę ta  w sied li na k o ń , a C esarz F ran ciszek  J ó z e f  z d o ­
bytą sza b lą  o d b y ł defiladę przed C esarzem  W sz ec h  
R osyi. D efiladę tę sk ła d a ło  & 50 kom p sn ij, 7 6  s z w a ­
dronów  i 3 jj  p ó łb a te r y e , i trw a ło  to 2  godzin . R ó­
w n ież  inni k sią żę ta  i jen era ło w ie  defilow ali przed  
sw ojem i pułkam i i para ta sk o ń c zy ł#  s ię  o 3 e j .  Po  
ob ied zie  o d b y ł s ię  objazd ob ozu , a w  p on ied z ia łek  
m ia ły  b yć obroty k aw alery i w strzym an o dla niepo­
god y . W  p ołu d n ie przedstaw iono zd ob ycie  tw ier d z y  i
w ysad zon o  m iny w  p o w ietrze , B których n a jw ięk sza  
n a ład ow an a  3 0  cetnaram i prochu.

S o ld a te n  F r e u n d  podaje ca łk iem  odm ien­
ną w iad om ość o odszukaniu w ęg iersk ich  in sygn iów  
koronnych an iżeli G a z e ta  f e m e s z w a r s k a , z  którćj 
w sz y s k ie  dotąd dzienniki w iadom ość tę w y ję ły ,  j n -  
m irsr ił naprzód krótką w zm iankę w  której m ów i,

s z c z ę ś liw y  zn a lazca  b y ł tylk° n8rzęd ziem  w y ż s z e ­
go z lecen ia  a k lucz do o tw a r ć *  sk rzyn i pod górą  
A llion  odkopanej, z  W iednia mu b y ł  n a d e sła n y . C ie-  
“ * w y  len  a rty k u ł brzm i: Ca*- T e m e s z w a r s k a  z  d. 
J 4 b .  m. z a m ie śc iła  artyk u ł 0 odkopaniu in sygn iów  
koronnych w ę g ie r s k ic h , który w ym aga  sp rostow an ia  
ze  w zg lęd u  na p ra w d z iw y  bipg tego  zd arzen ia . N ie  

namiaru u w ła c z a ć  z a s łu d ze  osób , g d y  w sz a k ­
że  id zie  tu o p r a w d ę , obow iązkiem  jest przeto po­
d n ieść g ło s .  Jak k olw iek  sp rężyn y  które u c z y n iły  po­
dobnym skutek  d łu goleth ich  p oszu kiw ań  nie są p rze­

znaczone do w iad om ości p ub liczn ej, w sz e la k o  b ez  
naruszenia d y s k r e e y i,  m ożna pom ówić o tem co c o -  
tow e już do o g ło sz e n ia  publicznie. Ju ż w  m iesiącu  
w rześn iu  r. w y so k i R ząd  otrzym ał w iad om ość
z  W id d yn ia , iż  in sygn ia  koronne zakopane z o s ta ły  
w  okolicy O rszow y p rzez  u ciek ającego  Szem ere. N a  
w iadom ość tę której to w a r z y s z y ły  b liższe  s z c z e g ó ły ,  
rząd cesarsk i p rzy stą p ił do są d o w e g o  dochodzenia  
isto ty  czynu . Ó w czesn y  c. k. radca sek cy jn y  p. C lan- 
nern z a r z ą d z ił  kom isyę m ieszaną w  S tarej O rszow ie  
pod przew odn ictw em  kapitana audytora K argera , któ­
rej zadaniem  b y ło ,  k oreystając z dat z  W id d yn ia  o -  
trzym an ych , w y szu k a ć  m ie jsc e , gdzie in sygn ia  z a ­
kopane. K om isya ta p e ła i ła  sw o je  obow iązki z  taką  
ja w n o śc ią , ż e  w k rótce zn a la z ło  s ię  w ie le  osób p ry­
w atn ych  ś led zą cy ch  korony, zaczem  rząd  ur.nrł z*  
sto so w n e od ro czy ć  k om isyę. P . Clannern za jm ow ał 
s ię  dalej tym p rzedm iotem , a pan K arger u d a ł się  
z korpusem  sw oim  do T ryestu . K iedy  J . C. K. A p ost. 
M ość p o w ie r z y ł fmp. K em pen w a żn e  d z is ie jsze  s ta -  
now isko: ten że u z n a ł przedm iot zan iech an ych  docho­
dzeń  za  ty le  w a żn y , iż  p o sta n o w ił d o jść  do rezu lta­
tu i natychm iast w y z n a c z y ł n ow ą k o m isy ę , która  
m iała  w  zu p ełn ej *cichości d z ia ła ć  a le z  tem w ię k sz ą  
je sz c z e  go rliw o śc ią . T ego  roku na w io sn ę  okolica  
pod górą A llion p rzy  O rszow ie  zalana b y ła  w o d ą ,  
a ok oliczność ta zn ie w o liła  p rzy w ó d cę  buntow ników  
w  L on d yn ie , który dobrze w ie d z ia ł o m iejscu sc h o ­
w ania  in sy g n ió w , iż  p rzem y śliw a ł nad środkam i z a ­
pob ieżen ia , aby in sygn ia  te nie z n is z c z a ły  od w ilg o ­
ci. W  tym celu p orozum iał s ię  z  p ew n ą osob ą na 
w y sp ie  pod N o w ą  O rszow ą  (a d a  K a le s s i) .  M iano  
nająć za u fa n y c h , odkopać skarb n ocą i p r z e s ła ć  go  
sz e fo w i p o w sta ń có w . Z a le d w ie  z ł y  ten zam iar do­
s z e d ł  do w iadom ości fmp. bar. K em p en , n atychm iast 
tak ow y  s p e ł z ł  na n iczem , a n iezm ordow ana w  tym k ie ­
runku gorl w o ść  z n iw e c z y ła  haniebne plany. K apitan  
audyt. K a r g er , który już raz m ia ł sob ie tę sp r a w ę  
z lecon ą , p o w o ła n y  e o a ta ł z  Tryestu  do W ie d n ia , i o -  
trzym ał na now o po lecen ie  i b liższe  do d a l«zego  d z ia ­
ła n ia  w sk a zó w k i. W  zagrożon ej ok o licy  p r ze d s ię ­
w zię to  bez h a ła su  takie śr o d k i, aby nikt n iem ó cł 
za ją ć  s ię  odkopyw aniem  korony, ani te ż  aby śm ia ły  
rabunek me z d o ła ł  s ię  p o w ieść . Z m d arm i i S - r e s z a -  
nie z  p ogran icznego banaek iego  pu łk u  R um un ów , u -  
ży c i później za  straż h o n o ro w ą , p rzeb iegali d zień  i 
noc ok olicę i w  r z e c z y  sam ej środek  ten nie b y ł  da­
rem ny, g d y ż  w iernym  atróżom  ud t ło  s ię  p o ch w y c ić  
i 9 -letn iego  ż y d a ,  który ukryty  w  sitow iu  w  ok oli­
czne m b agn isk u , m ia ł zam iar p r z y w ie ść  do sk u t .u  
w olę agitatora. H aniebny teg o  osta tn iego  zam iar, jak  
s ię  d om yśleć ła t w o ,  raz o d k r .ty  n iem óg ł być n ie­
w iadom y ani w ych od źcom  ani też  gdzieind-siej. K ie ­
d y  S i . . .  d o w ie d z ia ł s ię  o tem  w  1’a r y ż u , o d e z w a ł  
s ię  .w y r a ź  lio, ż e  w oli zak op an y klejnot p o w ró cić  r a -  
czej o jczy źn ie  n iżeli tc h ó r z o w i, k tóry w tr ą c ił  na­
ród w  p rzep aść zgu b y . S z ło  w ię c  g łó w n ie  o to aby  
s ię  do tego  c z ło w ie k a  z b liż y ć  w  ja k o w y  sp o só b ,  
kiedy o św ia d c z y ł s ię  z  zam iarem  s łu ż  nia o jczy źn ie  
sw o jej, u d z ie la jąc b liż szy c h  s z c z e g ó łó w  o m iejscu  
w  którem in sygn ia  zak op ane. N ie tutaj n a leży  w ch o ­
d z ić  jak b ystry  i p rak tyczn y  pogląd  fmp. bar. K em ­
pen d o p r o w a d ził tę  r z ec z  do sk u tk u , d ość  ż e  na d. 
2 8  sierpnia  r. b. p r z y s ła n e  mu z o s ta ły  prosto z  P a ­
ry ż*  p ap iery  za w ie ra ją ce  k lucz do sk rzyn i z  in sy ­
gniam i. N atychm iast c. k. tłu m acz z a sz c z y c a n y  c z ę ­
sto w ysok iem  zaufaniem , w y s ła n y  z o s ta ł  w r a z z s z c z e -  
g o ło w em i w sk azan iam i m ie jsc o w o śc i, g d z ie  kle jn o t 
u kryty, do m ajora K argera  do O rszow y , g d z ie  5 g o  
b. m. s ta n ą ł. P o  odbytej n .rad zie  i rozpatrzeniu  s ię  
na m iejscu, dano zn ać  w  d. 6  b. m. J E x c e llen cy i p rzez  
Z  imuń te legra fem , ż e  punkt ozn aczon y  d ok ład n ie  
przez n iego sam ego pod górą  A llion  r z e c z y w iśc ie  
znajduje s ię  w  naturze i zarazem  żądano instrukcyj 
pod w zg lęd em  szy b k ieg o  z a ję c ia  s ię  odkopaniem . 
N azajutrz w z ię to  s ię  do roboty i ju ż  w  d. 8  b. m. ra­
no o 8 ‘/4 okrzyk  d w óch  k op iących  G raniczan  z  p u ł­
ku R um uńskiego w  B an acie  d a ł  z n a ć , iż  ło p a ta  ich 
tr ą c iła  o że la zn ą  sk r z y n ię , a zatem  ż e  skarb ukryty  
d o sta ł s ię  za  pom ocą b ożą  na ś w ia t ło  dzienne.

—• B o h em ia  p isze :  K a ż d e  p raw ie  z ł e  ma sw oją  
dobrą stroną. * Z d an ie  to da s ię  rów n ież zastosow ać  
do zam ulenia u jścia  S u lin y . Im bardziej utrudnionym  
je s t  p rzez  to handel K się s tw  N addunajskich  b* C nar- 
nem m orzu, tem siln iej ro z w ija ć  on s ię  musi w  Sie­
nniku A u stry i. W  r z e c z y  sam ej, już teraz sp ostrze­
g a ć  s ię  daje n ie jedna oznaka tej n o w e j  drogi Han­
dlow ej. W  obecnych  w yp ad k ach  oczyw istą  jes r z e ­
c z ą , ż e  ogrom ne za p a sy  zb oża  w  K sięstw ach  N a d -

g a ć  s ię  daje n ie jedna oznaka tej n o w e j  drogi 
'i w yp ad k ac  
p asy  zb oża  -  — ,  . ,

dunajsk ich, które z  w ielk ą  tylko trudnos ą o sta ć  s ię  
m ogą na m orze C zarne, « wr8C? ,Sri®1 ___ ® ^ n a ­
jem; i w  B raile zam ów iono też w > e i  P s y łk i  zb o ża
do B anatu, a liczn e "tatki ła d o w n e  i p a ro w ce  do h o ­
low an ia , tow arzystw a  że g  ugi , un,,Ju> Rie starczą  
do p rzew iez ien ia  zakupio g  b oża . Ż O d essy  dro­
g ą  kupiecką nades^złe is y  z  dnia i  1 b. m. m ów ią
o niezm iernych zb o ża  z głę bi R osyi) tak
iż  nie m asz d osyć sk ła d ó w  na w sy p k i. C eny zn a ­
cznie sp a d ły , i e  teg o  p ow od u  m ożna w r ó ż y ć , iż  
w y w r z e  to k orzystn y  w p ł y w  na cen y  e b o i ł  w  c a łe j
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_  Rząd postanowił zregulowaćA),eg rzek^ Mm m b
ionowicie o* przestrzeni Domiedzy Szegeuincm i 

lem, £
przez f— e—  dużo Kiemi pod

  lar, rju  pwo*w** m »
mianowicie na przestrzeni pomiędzy - 
Aradem edzie rzeka się kręto wije. Zakręty te zni- Ar&dtm, U r ó c .ją cy eh  bieg
kcą r __
wedv. a tym sposobem otrzyma s'G
uprawę, żegluga ułatwioną cza S T w t*
się obwarować dla unntnięcia wy- zasie w e­
zbrania. Nowe koryto r z e k i  - •  bJ 4 “ » e t  zastoso- 
wane do żeglugi parowej. Podobnież jezioro W e- 
lencz pod StShlweiLonburg wynoszące 4 0 ,0 0 0  staj

f ' “ S  S i o « ° Z  w ydał
nuiacv wvrok: W  czasie obchodu urodzin N. Pana 
dnia 18 s i e r p n i a  w M ooza, Andrzej Kiboldi 41  lat 
lic /ący  kupiec, członek municypaloosci, tudzież Ka­
rol Bonacina 6 0  lat wieku mający, w łaściciel dóbr 
od dwó: h lat tymczasowy podesta Monzy, stali aię 
winnymi politycznej drmonstracyi. Zaniedbali oni u- 
myślnie zw ykłe rozporządzenia tyczące się udziału 
mieszkańców w obchodzie dnia tego, .okazali się u- 
porezyv-ymi pod względem wykonania rozporządzeń 
wydanych ee f trony w ładz politycznych i um^ś!nie 
ni-1 zajęli wyznaczonych dla sit bie miejsc w kościele; 
prócz t go Kiboldi od esła ł do domu dwóch posługa­
czy gminy, dla tego, iż się świątecznie ubrali i ns- 
garm ł  urzędników gminv giożąc im karą, iż nie Cze- 
kając na rozkaz jego udali się do krściuła, przez 
dali z ły  przykład drugim, a mieszkańcom p o w  od do

je się upatrywać w naleganiu przez mocarstwa aby 
Porta przyjęł* projekt wiedeński, tak jak go przy­
ję ła  Rossya i w “trzymaniu ministerstwa gabinetu 
lorda Aberdeen. Jeżeli w rzeczy samej naleganie 
to będzie m i»ł° miejsce jak o tern niema co wątpić, 
sprowadzi koniecznie zmianę gabinetu w Konstanty­
nopolu a będzie naturalnie tryumf spokojnego 
stronnictwa nad wojennem, chybaby to ostatnie ucie­
kło się do powstania. Mehmed Ali i jego wojenni 
towarzysze będą się musieli usunąć przed Reszydem 
i jego przyjaciółmi, którzy już teraz używają w z ię ­
cia i sympatyi “ Sułtana. Mehmed Ali człow iek  
chełpliw y i dumny z ambicyą niesłychaną wie do­
brze, że upadek jego jeżeli nastąpi będzie okropny, 
bo na niego spadnie cała odpowiedzialność za ogro­
mne kłopoty w kraj swój wepchnął podbu­
rzając go do wojny i fanatyzując massy. Będzie mu­
sia ł ustąpić * władzy i to na bardzo długo. U siło ­
wania które czyni w tej chwili aby zerwać ostate­
cznie z Rossyą są gwałtowne i rzec można rozpa­
czliwe. Z  tego powodu zbliżył się podobno do 

i lorda Redcliffc> którego jak mówią opinie są dosyć 
w zgodzie z seraskierem. Mehmed Ali nieopuszcza 
nic coby mogł° zatrwożyć Sułtana dość już prze- 

! straszonego: jemu to przypisują przybite na kilku 
!' punktach stolicy plakaty wzywające panującego aby 
i  się nie wahał i poszedł na Rossyą. Spraw iły one 

_  i wrażenie na Sułtanie, który zaczął mówić o wojnie,
r  • ‘ i • H#li d '^"śeiułH *nrzez co ■ czyniąc zaw sze jak najserdeczniejsze życzenia, abykając na rozkaz jego udali się d;« kościoła, przez co j p  ; „„ j.. „ron

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  nd dni* 3 7 g o J 8 f® w rześn ia  r . b.: 
K aje tan  K ochański * K ocow a. E le o n o ra  R y b ick a  a W ielog tów . J u ­
lia  M adejska a W ie lo g łó w . N ata lia  D zierzbiok* ae L w ow a. A nna 
M k o ła je w io ao w a , D yoniay  W ojnarow ie* , O im olsk i i  B ogum ina. 
M ichał S zybalsk i i  N iew iarow a.

W y j r c h n l l :  J a n  S ło d y k iew iez  do B ochni. S ta n is ła w  S trae leok i 
do H i-adyaaa. T u stan o w sk i, P au lina Sobel do L w ow a. J e ra y  Ingram  
do R ad ło w a G runw ald  (p o ru c z n ik )  do L w ow a.

Europa z m u s i ł *  go do przyjęcia spokojnej propozy 
. . . .  * a'aTJi "catarim i nrzekonani b ę -j  cyi. „Byle tylko uiezakłócono mego pokoju“ są słow a

wielkiego pgorszt ma. zeznaniem,! Łtóre n^częśc.ej wychodzą z ust następcy Mahome-
dąc na drodze prawnej . . .
częścią zaś poszlakami, skazani zost li wyrokiem są - , 
du w o j e n n e g o  z dnia 17  b. m. lliboldi na Gmiesięcz- 
»y areszt wojskowy i 1 ,0 0 0  z łr . m. k kary pienię­
żnej, a Bunacina na 2  miesięczny takiż areszt i ty- 
ląż karę pieniężną. Tymczasowy wojenny gubernator 
hr. Stad on potwierdziwszy wyrok ten, prze-
znaczyć kary pieniężne dla ubogich w Monza.

T u r c V a.
Z olrazyi deputacyi ulemów do Sułtana, która jak 

wiadomo niepowiodła s ię , pi-zą z Konstantynopola 
do O st- D eu tsch e-P o st: Wsparta na „Intwa“ to je t 
komentarzu uczonych wykładaczy koranu deputacya, 
zagroziła Sułtanowi strąceniem go z tronu, gdyby 
się ukazał niezdolnym stanąć w obronie wiary. Jak­
kolwiek bowiem wielką jest w ła d /a  którą koran u- 
dziela Pudisrahowi, wszakże wyrokiem M ufbgo tj.Sr,fjka-ul-lslam *»n %»y* pozbawiony tronu, je -
Żeli go naczelnik duchowny uzna za buntownika 
p r z e c i w  kora nowi. Jeszcze w naszem stóleciu w ro­
ku 1 8 0 7  S iłfa n  Selim U l,  na d. 31  maja, a jtgo  
naslępcs Mustafa IV w lipcu 1 8 0 8  pozbawieni zo­
stali godności Sułtańskiej. Oczywiście takowe tłu­
maczenie i zastosowanie koranu dzieje się tylko w o- 
bec słabego Sułtana; energiczniejszy od Abdula- 
Medżyda byłby kazał 18tu uh mów przy byłych w  de- 
putacyi pochwycić i na parowcu do Mekki w ysłać, 
gdyż tracić ulemów nie można. Nie raz nawet Szeik- 
ul-Isl m pozbawiany byw ał przez energicznych S u ł­
tanów w ładzy i godności, lubo zaw sze wtedy przy- i 
chodziło do powstania, dla uśmierzenia którego trze­
ba było po temu siły  i zaufania w wojsku...

—  Korespondeccya ze Stam bułu, zam ieszczona w 
VU nivers  nastę ujące podaje szczeg ó ły  o stronni- : 
ctw ach dzielących D yw an w tej chw ili: stronnictwo 
w ojny ma obecnie w iększość w rad zie , a nawet i 
w  narodzie: ma za szefów  M ehmeds Ali paszę sz w a ­
gra S u łta n a , seraskiera g łó w n ie  dow odzącego, mini­
stra wojny; M»hmeda Ruszd; paszę i jenerała g łó ­
w nie dow odzącego g w srd y ą ; w ielkiego admireła 
Mabmuda pasżę; Hamila p a szę , m nislra bana u i 
g łów n iejszych  Ulemów p. ństw a. Stronnictwo poko­
ju liczy  za stronników najprzód samego Sułtana  
Abdul M ediida , a który dla uniknienia wojny w ielk ie- 
by poniósł ofiary; W . W ezyra  M ustafa p aszę; R e-  
szyda paszę ministra spraw  zagranicznych, Riza pa­
szę  ministra będącego b?z teki, cz łow iek a  jednego 
z  najzdolniejszych i najw iększy w p ły w  mających w  
Turcyi. Ci w szy scy  w ierzą w  najfatalniejsze skutki 
w ojny dla kraju i sk łaniają się  do ułatw ienia spo­
kojnego sporu. Nieśmieją otwarcie opinii sw ej w ypo­
w ie d z ie ć , albowiem przeciwnicy ich są silni i licebą  
i w p ływ em  u ludu muzułmańskiego przez nich s fa -  
natyzow anege. R eszyd  pasza silny poparciem ta­
jeni nem Sułtana i uowem a scisłem  z R iza paszą  
przymierzem, trzyma teraz ze stronnictwem pokojowem, 
citekając na okoliczność przychylną w którejby m ógł 
się  od niego o d łą c z y ć , na w ła sn ą  zacząć dzia łać  
rękę i mieć ostatecznie racyą. Taką okoliczność zda-

ta 11 i  Solimana.

Wiadomości handlowe i urwmyslowo,
K r a k ó w  d. 37 W rte śa if t . D aw ói ib o ń a  i  K ról. P oU k ien a  b * r-  

d*o »k^py, k ap n J |o y e h  *«ó z n a o z a ie ja i t  liozba n t t  w P ią tek  i ruch  
n ad e r odyw ioay. S p rzedano  p raw ie  w azy stk o  ta k  z w ozów  Jak  i 
z w zypek i płaoono po IS -3 0  k r .  w y łó j k a łd y  gatunek . P zzen icy  
■przedsno do BiałóJ i okolie, tu d z ie ł na ta te jz z a  po trzebę  około  
5-600  k o roy  po 1 0 % . I I 1/ , .  1 1 % , a za p ię k n ie js z a '13 z ł r . ,  i n a ­
w et w y łó j. Z y ta  3 -1 0 0  k o roy  po 8. 8 % . 8 % . ,a piękne 8 %  z ł r .  
J j iz m ie ń  moono p ozzak iw any , a lt m ało  go na  ta rg a  i eony ozna- 
ozyó ai} nie dadzą, bo eo nieoo s ta re g o  k apu ją  na  dow olne p raw ie  
ceny , a now ego praw io  nie zw ieziono. S ta ry  p rzy  końeu u trz y m a ł 
sie s ta le  po p o w yższych  oeaaah  i to niepokoi, bo na  p rz y sz ły  ta r g  
żąd an ia  zzpew ne w zro sn ą  Je zso te , sko ro  d z ił  p łaoono  w końcu be* 
zm iany , żądan e  eeny z początku  ta rg u .________

i r o n i i - t  m i t r o w a  i gagrauioauas^
KrakÓW 28 września. W czoraj o godzinie l l t ó j  w nocy 

um arł w m ieście naszśm  A leksander hr. W odzicki. B ył on sy­
nem najstarszym  tyle ukochanego i szacowanego O byw atela ś. p. 
Józefa  hr. W odzickiego. Znakom ite przym ioty zimnój krw i i 
odwagi, k tó rych  w wojnie o n iepodległość G recką , i w innych 
kolejach ty le dał dowodów, niepospolita dobroć serca odznaczały 
zm arłego i zjednały  mu wiele przyjaciół. M iał la t 4 3 ,  opa­
trzony ŚŚ. Sakram entam i po długićj a dolegliwćj chorobie um arł 
na rękach syna swego L udw ika, otoczony zacną swą rodziną, 
E xportacya i pogrzeb odbędą się ju tr o ,  to je s t  we czwartek 
2 9 b. m. o godzinie czwartój popołudniu , z domu zwanego An- 
gielskim  na W esołej w prost na Cmentarz.

—  Journal cTOdessa pisze:
„D zięki troskliw ości i św iatłej pro tekcyi JO . K s i ę c i a  W o-

ro/icowu, namlcBtnika cesarskiego na. Kaukazie i cizię 1 gor 1

w o śc i i  c z y n n o ś c i p u łk o w n ik a  I w a n ic k ie g o  i  in ż y n ie ró w  k o p a ln i.

ukończony został zak ład  hu ty  srebrnćj w O se tji , i w dniu 21 
maja r. b. wykonaną została  pierw sza p ró b a  lan ia , z k tórćj 
otrzym ano sztabę srebra  ważącą 2 6 funtów i 4 8  zołotników, 
sztaba ta  przedstaw ioną została JC M . i N P . raczył rozkazać, 
aby połowa j ś j  została  użytą na  zrobienie naczynia św iętego 
d la budującego się kościoła w Peterhofie niedaleko B aby-G one, 
a  d ruga  połowa na zrobienie podobnego naczynia do katedry  
św. Paw ła. N a  obu tych przedm iotach będzie napis, że zostały  
zrobione z pierw szego kaw ała  srebra  wyjętego z hu ty  A laghir 
w roku  1 8 5 3 , 21 maja.

W  hucie A lagh ir m ożna obecnie odlać rocznie sreb ra  100 
pudów, a 3 5 ,0 0 0  pudów ołow iu, ale niew ątpliw ie ilość ta  na­
stępnie jeszcze się powiększy- P racuje  w tćj hucie 3 1 4  doj 
rzalych ludzi i 14 chłopaczków-

_  D nia 21 W rześn ia  2 0 óomow i 2 stodoły zgorzały  we 
wsi N ere tin  pod samym O łom uńceD3i Przy czćm 2 ludzi, 4 o 
nie wojskowe i dużo bydła, stało  się pastw ą płomiem. N . Pan

osobiście przybył na  miejsce P°^an J’ .„  „  . . . .
—  W ielk i w arszta t okrętów  w M dlw all n u l  la m tz ą  naprze­

ciw G reenw ich, w łasność p. gcott-K usscll sta ł się pastw ą pło- 
mieni. Szkody są niezm ierne. S*eśc czy siedm okrętów , a  mię­
dzy tem i dwa żelazne, k tó re  sta ły  na w arsztacie, w większej 
części zniszczone zostały.

—  W  jednym  okręgu horwackim nakazano ilość psów zli­
czyć i znaleziono ich 22 71. L i°z^c pożywienie ich po 3 kr. 
dziennie wypadło rocznie 4 1 , ^ ^  z r ' D la zaprowadzenia
przeto oszczędności, kazano 1 ? ^  ^ „ 7  cTo pisze
Bohemia oszczędzone tym  sposobe® i /4 złr. na  użytecz­
niejsze cele obrócić.

—  Znana M iss B row n g ló * na P°PK:raczka Bloomerianizm u 
w ybrana została  na kaznodzieję w r?  3twie W apne w państwie 
N ow o-Y orskićm  i w publicznej m° 7 G mmr^J  z tego względu 
w Syrakuzie ośw iadczyła, iż urza 60 P^W ntnj6-

—  W  dolinie Passy  pod P “ry m  zakladają  teraz ru ry  że­
lazne d la przeprow adzenia WOdy * WU? "  ^°  rezerw oaru pod 
Chaillot do lasku bulońskiego i ”  U -worzono sztuczną rzekę 
i jezioro. K oło 5 0 0  ludzi i 2 0 0  ° m  zaJ?tych  je s t  przy tćj
robocie. ,

—  R ząd  angielski w ysyła nową omissyę do A fryki dla
zbadania ź ródeł N igru .
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S^ars papierów pablicznjcii i pieniędzy.
W ie d e ń . £xr«« ttia frafle* '.*  ■ dnia 2Sg»  e r z e *  H>t*iiil i-p ra  

93%. — Si.tallkl 4 V ,-pros. 82% . — MasatUl 4-proo. 74. —
4 -  yr«9. s l.*iO  r. 7 6 1/ . -  J 1/ - p r s * .  4 3 % ,. — l- e ro o . 19 %  

1830 —  ' ------

pogoda z chm aram i 
pogoda 

-  w

r.
s  c iąg a , s 1830 r.  SS»0 4 0 J% . — A ngaSnrg 1 1 0 % . — L a rd y n
10 i.-. 44. — Paryż 129%. — Aiey*  8**aoar» 1340. — Akoye 
kolei ic l .  p ó ła . » « rd y * . £325. — P o ż y z a k s  z r . 12*1 111.4 97%  
B. 1 0 3 1/,, — G a t-O a c a s  D am pfsoh. 770.

K a r a  k r n k o w a k t  28  w rześn ia . B anknoty  an z try ao . ż ą d a ją  96 V, 
p ia o ą 9 6 . — P ra sx i k a ra a t  z. 1G2% , p l. 1 0 3 % .— Raki* srebrem  
nowe a l  p a r i  . — C w a acy g isry  now e ż. 104%  p ł. 104% . 
C w nnoygiery  e ta ra  ś . 104 % p ł. 104. — Im p e ry a ły  i .  34 6, p ł .  
34 3. — D nkaty  n ao łry aek ie  i h o lendersk ie  ż. 19 9 , p l .  19 6. 
SO frunkew e ż. 33 22 , p ł. 33 20 . — L is ty  S a s ta w n e  polsk ie  ż ąd a ją  
98 %  p ł. 9 8 % .— L is ty  K aetaw ae galie . z k ip o . ż . 9 3 %  p ł .  9 3 % . 

& a r s  l w o w s k i  z dnie 25go w rześn ia . D nkat holead . *  z ł r .  4 k r .  
D nkat see. * s i r .  9 k r . — P ó łim p e ry o ł re* . 8  n l r .  49 k r .  — 
Rnbel re* . 1 z ł r .  44 V, k r .— T a la r  p rn sk i 1 z ł r .  35 k r .  -  P e lsk l 
k n ra n t i p ije io s ło tś w a a  1 n lr .  17 k r .  — K ar* listów  e a s t, w  g a l. 
stan . In s ty tse ie  k re d y to w y m : K ipiono p ró sz  k n p eaśw  100 pe — 
s i r .  — k r . w  m. k. — S prsodano  100 po — s i r .  — k r. — D a­
w ana s a  100 s i r .  — k r . — — lą d a n o  z łr .  — k r . — .

A u r a  w le d n o n k i  » dnia 26 w rześn ia . — M etalik i * 3 % . — N swa 
peśyozk*. 8 3 % . — A koye l a a k n  sried. 1330 — A k ty *  kolei żal. 
s i l .  * 2 1 .— A gio »d s ło ta  16%  ed s re b ra  1 0 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  s i  2 6 w r s e ś  — B an k n sty  a a z try a e k .9 1 11' , ,  ś . 
S an k n o ty  po lsk is 9 7 % , ś. — L is ty  s s s la w ie  polskie daw no i 
nowe P3% d. — L is ty  aas taw * *  pozsań . 4%  ’,0 2 %  ś . , dto 
3 ł%  97 %  ś  — Kol*! yćrai.-*A rB «~**iąc. 92■/, ś.

l a i p g w E .

O b w i e s z c z ę  n i e .
W  dniu 30 w rześn i*  1833 r . o j o d t in h  lOtóJ przód południem  

w K ra to w io  w lly n k n  g ló -ra y in  p rsod S ukiennicam i odbędzie się 
lioy taoya w d r o ł .e  c g z o tu c y i s ą d o w e j, Jodonastu  nioi p e r e ł ,  6oin 
s i t i a  dyam eaoików  w sreb ro  op raw n y ch , k ap o ty  g ranatow ój i r ó ­
żnych  d ro H itg ó w , — K raków  31 w rześn ia  1853 r.

( 9 8 4 -3 )  F e lik s S tro ż e o k i, o. k. kom. sąd.

(9>2) O b w i e s z c z e n i e .  (o
P raw n ie  za ję te  raohoinośei, ja k o  to :  fe rtep ian o  w iedeńskie , s to la r -  

szozyzna i z w io re ia d ła  w ram ach  w y z ł . tc a n y c h — a potem k o rty  
zim ow e, lotnie, sz laczk i i ohu ,tk i m nszlindelinow e, ch u stk i derow e, 
perkaliny  i p ? rk a li« i, o raz  p łó jie n k a  będą dni* 30 W rz e śn ia  1853 
r . o godzinie 19 s ra n a , przed  Sukienn icam i M K rakow a p rzes p u - 
blioaną lioy taoyą sprzedane.

K raków  dnia 36 W rz e śn ia  1852 r.
W ojciech  D ziarkow ski C. k. Kom rn ik  sąd .

I n i e r a t y ,

* l» w tsk s B u ia n a S e m .
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5 Reduktor odpowiedsiftlny. Drukarni C*mb.

Z dniem  dzisiejszym przenosi n iió j podpisany 
swoją T R A K T Y E R N I Ą  w obszerniejszy lokal 
iw ulicę Szewską N r. 3 5 2 , na  miejsce p iekarza 
w iedeńskiego, w k tó rćj dostać będzie można ja k  
do tąd  śniadania, obiady i kolacyc po cenach 

najum iarkowańszyeh. —  K raków  dnia 2 8 w rześnia 1 8 5 3 .
(9 9 9 — 1 -3 ) Tomasz Florczyk.

Sprostowanie. W  num erze wczorajszym pod rub ryką  
„ Turcyau w w ierszu 3cim  zam iast „ Gazeta ta u czytaj „ Ga­
zeta Tryestka“.
i    w  u i  n  n i  m  u ł -  - n m n n f - T T  • • T n i i i r T f r n r i r i a i r i i r i r f t i w i b i M B T B n T  11 mwmnmmmmmmwm u

Ostatnie wiadomości.

Wiedeń 27 wrreśiiia.
*ó Cesarz Wszech Rosyi opuszcza Ołomuniec dziś wie­

czorem, udajac się wprost na powrót do Warszawy. Ba­
ron Mayendorff towarzyszyć zapewne będzie Cesarzowi. 
Cesarz Austryi zabawi w Ołomuńcu jeszcze dzień i wróci 
do stolicy z lisięciem Pruskim.

Z układów dyplomatycznych, które w Ołomuńcu miały 
miejsce to tylko wiadomo, że polityka Cesarza Rosyi, me- 
zmienna i niezłomna w kwe*tyi tureckiej, zupełne znala­
zła przyzwolenie ze strony Austryi i Prus. Francya się 
do niój przychyla, Zabieyi Anglii o zmodyfikowanie tego 
stanu rzeczy na korzyść Turcyi zostaną bez skutku.

—  GazetaSzlązka  zamieszcza depeszę z Wiednia 27go: 
Cesarz Mikołaj wyjechać ma po jutrze do Odessy.

  Depesza zTryestu27go donosi: Według wiadomo­
ści ze Stambułu z dnia 19 b. m., partye wojny i pokoju 
w Dywanie porozumiały się tymczasowo, jak się zdaje. 
Wątpią* aby Porta ustąpiła w czem dalój.

As&osa C3A?Lrs»EJ, gsurs$d*«* d; f̂crnl,


